
  
    
      
    
  


  

  Dani Collins


  Rosyjski temperament


  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Ba­ra­now­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  „Chciał­bym za­wsze bu­dzić się obok cie­bie”.


  Cla­ir Da­niels po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu. Czy ona też kie­dyś do­sta­nie od ko­goś rów­nie ro­man­tycz­ny li­ścik? Szyb­ko jed­nak przy­po­mnia­ła so­bie burz­li­we przej­ścia Abby, któ­rej mi­ło­sne wzlo­ty i upad­ki po­win­ny słu­żyć za ostrze­że­nie każ­dej mło­dej ko­bie­cie. Nie­za­leż­ność była o wie­le bez­piecz­niej­sza i mimo sa­mot­no­ści, któ­rą ze sobą nio­sła, o wie­le mniej bo­le­sna. Cla­ir i tak do­świad­czy­ła wy­star­cza­ją­co dużo cier­pie­nia po nie­daw­nej stra­cie je­dy­ne­go przy­ja­cie­la i men­to­ra. Stłu­mi­ła w za­rod­ku nie­przy­jem­ne ukłu­cie za­zdro­ści i uśmiech­nę­ła się do ko­le­żan­ki wsta­wia­ją­cej do wa­zo­nu ogrom­ny bu­kiet eg­zo­tycz­nych kwia­tów.


  – Cu­dow­nie. Kie­dy ślub, w przy­szły week­end? – za­py­ta­ła.


  Abby, re­cep­cjo­nist­ka, roz­pro­mie­ni­ła się i kiw­nę­ła po­ta­ku­ją­co gło­wą.


  – Przyj­dziesz? Z oso­bą to­wa­rzy­szą­cą oczy­wi­ście.


  Wi­dząc wa­ha­nie Cla­ir, Abby za­czer­wie­ni­ła się.


  – Za­po­mnia­łam, prze­pra­szam.


  Cla­ir już mia­ła za­prze­czyć, ale się po­wstrzy­ma­ła. Na­wet po śmier­ci Vic­to­ra Van Eych win­na mu była lo­jal­ność. Wszy­scy w fir­mie uwa­ża­li, że sy­pia­ła ze swo­im sze­fem. Na po­cząt­ku, kie­dy do­tar­ły do niej pierw­sze plot­ki o ich rze­ko­mym związ­ku, chcia­ła się tłu­ma­czyć, ale Vic­to­ro­wi wy­da­wa­ło się schle­biać, że przy­pi­su­je mu się ro­mans z o wie­le młod­szą asy­stent­ką. Po­zwo­li­ła star­sze­mu panu pod­bu­do­wać swo­je ego, po­nie­waż ni­g­dy nie pró­bo­wał wy­ko­rzy­stać swo­je­go zwierzch­nic­twa i oka­zał jej wie­le ser­ca. Dzię­ki nie­mu mo­gła za­ro­bić na utrzy­ma­nie i mia­ła wła­sny kąt. Do­dat­ko­wo przy­znał jej fun­du­sze na stwo­rze­nie wy­ma­rzo­nej fun­da­cji. W ob­li­czu ta­kiej hoj­no­ści plot­ki i po­mó­wie­nia nie mia­ły dla Cla­ir więk­sze­go zna­cze­nia. Ona i Vic­tor zna­li praw­dę. Kie­dy na­gle zmarł, grunt usu­nął jej się spod nóg. Na parę ty­go­dni za­szy­ła się w swo­jej ta­jem­nej kry­jów­ce i go­rącz­ko­wo za­sta­na­wia­ła się, jak nie do­pu­ścić do upad­ku fun­da­cji po­ma­ga­ją­cej osie­ro­co­nym dzie­ciom, któ­rej otwar­cie za­pla­no­wa­li z Vic­to­rem na na­stęp­ny mie­siąc. Po­czu­cie osa­mot­nie­nia od­bie­ra­ło jej siły. Czy ska­za­na była na sa­mot­ność? Czy każ­dy, kogo po­zwo­li so­bie cho­ciaż po­lu­bić, wcze­śniej czy póź­niej ją opu­ści?


  Po­wrót do pra­cy oka­zał się trud­niej­szy, niż się spo­dzie­wa­ła. Do­pie­ro co we­szła do re­cep­cji, a już czu­ła na so­bie ba­daw­cze spoj­rze­nia współ­pra­cow­ni­ków, któ­rzy oce­nia­li jej szan­se na po­zo­sta­nie w fir­mie, nie­spo­dzie­wa­nie osie­ro­co­nej przez Van Ey­cha. Wszy­scy wie­dzie­li, że dzie­ci zmar­łe­go wła­ści­cie­la nie to­le­ro­wa­ły jego do­mnie­ma­ne­go związ­ku z mło­dziut­ką asy­stent­ką. Cla­ir, mi­strzy­ni opa­no­wa­nia i chłod­ne­go dy­stan­su, unio­sła wy­so­ko gło­wę.


  – Dzię­ku­ję, Abby – od­par­ła.


  Na szczę­ście drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na­gle i ze­bra­ni w re­cep­cji pra­cow­ni­cy od­wró­ci­li się z za­cie­ka­wie­niem w stro­nę wy­sia­da­ją­cych męż­czyzn. Cla­ir po­dą­ży­ła za ich spoj­rze­nia­mi i za­mar­ła. Gru­pa ele­ganc­ko ubra­nych na­jeźdź­ców o ka­mien­nych ob­li­czach wpa­ro­wa­ła do biu­ra bez sło­wa. Naj­wyż­szy i naj­po­tęż­niej­szy z nich, czar­no­wło­sy i czar­no­oki, wy­glą­dał ni­czym wo­jow­nik: jego po­li­czek prze­ci­na­ła sze­ro­ka szra­ma bie­gną­ca od pra­we­go ką­ci­ka ust aż do brwi. Ob­rzu­cił ze­bra­ne w re­cep­cji ko­bie­ty obo­jęt­nym, wład­czym spoj­rze­niem zdo­byw­cy. Ko­le­żan­ki roz­pierz­chły się na­tych­miast, zo­sta­wia­jąc Cla­ir samą. Pa­ni­ka spa­ra­li­żo­wa­ła ją; mo­gła się je­dy­nie wpa­try­wać w mrocz­ne oczy męż­czy­zny i mo­dlić się, żeby nie do­strzegł jej sła­bo­ści. Za­cie­ka­wio­ny, ob­rzu­cił ją oce­nia­ją­cym spoj­rze­niem, któ­re prze­ni­ka­ło przez war­stwę biu­ro­we­go uni­for­mu i zda­wa­ło się pie­ścić jej skó­rę. Za­miast od­wró­cić się z po­gar­dą, jak to mia­ła w zwy­cza­ju wo­bec po­żą­dli­we ły­pią­cych na nią ko­le­gów, tkwi­ła w miej­scu, nie­zdol­na do ja­kie­go­kol­wiek ru­chu. Nie wie­dzia­ła, co się z nią dzie­je, czu­ła je­dy­nie fale go­rą­ca roz­cho­dzą­ce się po jej cie­le pod wpły­wem wzro­ku czar­no­okie­go im­per­ty­nen­ta. Spoj­rzał jej pro­sto w oczy, tak jak­by zde­cy­do­wał, że oce­na wy­pa­dła po­zy­tyw­nie. Cla­ir ob­la­ła się ru­mień­cem, wstrzą­śnię­ta, spa­ra­li­żo­wa­na ma­gne­tycz­ną siłą nie­zna­jo­me­go. Bru­net ode­zwał się, a jego głos – ni­ski, mięk­ki, głę­bo­ki – brzmiał ni­czym mu­zy­ka. Cla­ir nie zro­zu­mia­ła go, ale zo­rien­to­wa­ła się, że jego sło­wa, choć wy­raź­nie jej do­ty­czy­ły, skie­ro­wa­ne były do jed­ne­go z męż­czyzn. Ru­szy­li na­gle, bez sło­wa, i zni­kli w daw­nym ga­bi­ne­cie Vic­to­ra.


  – Ro­sja­nie? – Cla­ir od­zy­ska­ła wresz­cie głos i kon­tro­lę nad wła­snym cia­łem.


  Abby wy­chy­li­ła się zza kon­tu­aru i szep­nę­ła kon­spi­ra­cyj­nie:


  – Przy­cho­dzą tu od ty­go­dnia, cho­ciaż tego z bli­zną wcze­śniej nie wi­dzia­łam. Nikt nie wie o co cho­dzi. My­śla­łam, że ty nas oświe­cisz.


  – Prze­cież by­łam na urlo­pie, poza Lon­dy­nem – przy­po­mnia­ła ko­le­żan­ce. – Przed wy­jaz­dem pan Tur­ner za­pew­niał mnie, że ro­dzi­na Van Eych po­sta­no­wi­ła nie sprze­da­wać fir­my, przy­naj­mniej przez ja­kiś czas. Czy to praw­ni­cy? – Spoj­rza­ła w głąb ko­ry­ta­rza.


  – Nie­któ­rzy z nich na pew­no. Spo­ty­ka­ją się z na­szy­mi od ty­go­dnia.


  Cla­ir po­ki­wa­ła smut­no gło­wą. Z odej­ściem Vic­to­ra stra­ci­ła o wie­le wię­cej niż tyl­ko przy­ja­cie­la i opie­ku­na – przy­szłość fir­my, a więc i jej miej­sce za­trud­nie­nia, sta­nę­ły pod zna­kiem za­py­ta­nia. Pa­ni­ka ści­snę­ła jej ser­ce. Wstręt­ny bar­ba­rzyń­ca, po­my­śla­ła ze zło­ścią o męż­czyź­nie, któ­ry przed chwi­lą spa­ra­li­żo­wał ją jed­nym spoj­rze­niem.


  – Bar­dzo mi przy­kro, Cla­ir – zre­flek­to­wa­ła się Abby. – Musi ci być cięż­ko…


  – Nic mi nie jest – prze­rwa­ła jej Cla­ir. Nie zno­si­ła współ­czu­cia, nie za­bie­ga­ła o sym­pa­tię. Ota­cza­ła się mu­rem chłod­ne­go dy­stan­su, bo re­la­cje z ludź­mi wy­da­wa­ły jej się zbyt skom­pli­ko­wa­ne i nie­bez­piecz­ne. Nie po­tra­fi­ła oka­zy­wać uczuć i nie ocze­ki­wa­ła ich od in­nych. Dla­te­go uda­wa­nie ro­man­su z Vic­to­rem wy­da­wa­ło jej się wy­god­ne; two­rzy­ło dy­stans po­mię­dzy nią a resz­tą pra­cow­ni­ków. Poza pra­cą i to­wa­rzy­stwem star­szy pan ni­cze­go od niej nie żą­dał. Ro­sja­nin na pew­no nie zgo­dził­by się na taki układ, przy­szło jej do gło­wy. Wy­glą­dał na zdo­byw­cę, któ­ry musi mieć wszyst­ko, cze­go za­pra­gnie. Z ta­kim męż­czy­zną na pew­no by so­bie nie po­ra­dzi­ła. Cla­ir po­trzą­snę­ła gło­wą, za­sta­na­wia­jąc się, skąd przy­szło jej do gło­wy, że mógł­by chcieć jej. Głu­pia je­stem, skar­ci­ła się w my­ślach. Na szczę­ście na pew­no już o mnie za­po­mniał!


  – Po­roz­ma­wiam z pa­nem Tur­ne­rem i je­śli się cze­goś do­wiem, dam ci znać – obie­ca­ła Abby.


  Kie­dy jed­nak do­tar­ła do biu­ra dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go, ten po­bladł i nie pa­trząc jej w oczy, po­wie­dział tyl­ko:


  – Je­steś pro­szo­na do ga­bi­ne­tu Vic… – za­jąk­nął się – no­we­go wła­ści­cie­la – do­koń­czył ci­cho.


  Alek­sy Dmi­triev po­sta­wił kosz obok sie­bie, ze­rwał ze ścia­ny pierw­szy z wi­szą­cych na niej dy­plo­mów i wy­rzu­cił go do śmie­ci. Nie czuł sa­tys­fak­cji, przy­naj­mniej nie tak wiel­kiej, jak się spo­dzie­wał. Drań Van Eych nie do­żył upad­ku swo­jej fir­my, uciekł w śmierć, za­nim cały jego ma­ją­tek, zdo­by­ty kosz­tem lu­dzi ta­kich jak oj­ciec Alek­se­go, wpadł w ręce syna jed­nej z jego ofiar. Cały ma­ją­tek, po­my­ślał z ro­sną­cą sa­tys­fak­cją, łącz­nie z mło­dziut­ką blond ko­chan­ką. Krysz­ta­ło­wa sta­tu­et­ka roz­pry­sła się na ty­siąc ka­wał­ków na dnie ko­sza. Ko­bie­cy głos przedarł się przez ha­łas tłu­czo­ne­go szkła.


  – Co pan robi?!


  Alek­sy pod­niósł gło­wę i po raz dru­gi tego dnia do­świad­czył dziw­ne­go, elek­try­zu­ją­ce­go przy­pły­wu po­żą­da­nia. Po­czuł sil­ne na­pię­cie w pod­brzu­szu, nie­mal bo­le­sne pod­nie­ce­nie. W re­cep­cji za­uwa­żył je­dy­nie, że mia­ła nie­ska­zi­tel­ną, świe­tli­stą cerę, pra­wie bia­łe, je­dwa­bi­ście gład­kie wło­sy i lo­do­wa­te, ja­sno­błę­kit­ne oczy o pio­ru­nu­ją­cej mocy zmro­żo­nej wód­ki. Te­raz, kie­dy zdję­ła ma­ry­nar­kę, do­strzegł tak­że szczu­płe, smu­kłe cia­ło o ide­al­nych pro­por­cjach i nie­wiel­kich, ale wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych pod cien­ką ba­weł­ną bluz­ki pier­siach. Dla­cze­go sprze­da­ła to wszyst­ko ob­le­śne­mu sta­ru­cho­wi? Gnie­wem i obrzy­dze­niem zdu­sił pa­lą­ce, za­ska­ku­ją­co sil­ne po­żą­da­nie. Spoj­rzał na nią wro­go. Sta­ła z dłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi w pię­ści i wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą, dum­na i nie­ustra­szo­na.


  – To pa­miąt­ki na­le­żą­ce do ro­dzi­ny.


  Alek­sy po­czuł dreszcz pod­nie­ce­nia. Oto tra­fi­ła mu się oka­zja do kon­fron­ta­cji, je­śli nie z sa­mym Vic­to­rem, to przy­naj­mniej z jego ko­chan­ką. Wy­krzy­wił po­gar­dli­we usta i roz­ka­zał:


  – Pro­szę za­mknąć drzwi.


  Za­wa­ha­ła się, co jesz­cze bar­dziej go roz­zło­ści­ło. Lu­dzie speł­nia­li jego po­le­ce­nia bez sło­wa pro­te­stu i bez ocią­ga­nia.


  – Wy­cho­dząc – uści­ślił z mści­wą sa­tys­fak­cją. – Wy­rzu­cam wszyst­kie tro­fea Vic­to­ra, włą­cza­jąc w to pa­nią, pani Da­niels.


  Żach­nę­ła się, ale nic nie po­wie­dzia­ła. Przy­glą­da­ła mu się jesz­cze przez chwi­lę, jak­by nie była pew­na, czy mó­wił po­waż­nie. Upew­niw­szy się, od­wró­ci­ła się po­wo­li i za­mknę­ła drzwi. Od środ­ka. Alek­sy try­um­fo­wał. Nie wy­szła, ucie­szył się. Oczy­wi­ście dla­te­go, że da­wa­ło mu to oka­zję do ko­lej­ne­go star­cia, tłu­ma­czył so­bie. Prze­cież nie dla­te­go, że to­wa­rzy­stwo blon­dyn­ki spra­wia­ło mu przy­jem­ność! Nie in­te­re­so­wa­ły go reszt­ki ze sto­łu Van Ey­cha, po­wta­rzał so­bie, ale star­cie z ko­bie­tą, któ­ra ma­ni­pu­lu­jąc męż­czy­zna­mi, za­ra­bia­ła na ży­cie, mo­gło do­star­czyć mu odro­bi­ny roz­ryw­ki. Za­pew­ne bę­dzie pró­bo­wa­ła ne­go­cjo­wać, żeby nie stra­cić źró­dła do­cho­du, zga­dy­wał. Z jed­ną dło­nią wciąż na klam­ce blon­dyn­ka od­wró­ci­ła się i za­py­ta­ła lo­do­wa­tym to­nem:


  – Kim pan jest?


  Nie­chęt­nie, ale mu­siał przy­znać, że po­dzi­wiał jej opa­no­wa­nie. Przy­naj­mniej sta­no­wi­ła god­ne­go prze­ciw­ni­ka, po­my­ślał roz­ba­wio­ny. Osten­ta­cyj­nie otrze­pał kurz z pal­ców i wy­cią­gnął dłoń.


  – Alek­sy Dmi­triev – przed­sta­wił się.


  Znów się za­wa­ha­ła, ale tyl­ko przez chwi­lę. Unio­sła dum­nie gło­wę, od­su­nę­ła się od drzwi i uści­snę­ła jego rękę. Jej dłoń, szczu­pła i de­li­kat­na, była chłod­na i gład­ka. Na­tych­miast wy­obra­ził so­bie jej do­tyk na roz­pa­lo­nej skó­rze swo­je­go pod­brzu­sza. Ni­g­dy wcze­śniej nie re­ago­wał tak na ko­bie­ty, na­wet naj­bar­dziej atrak­cyj­ne. Seks po­zo­sta­wał je­dy­nie spo­so­bem na za­spo­ko­je­nie na­tu­ral­ne­go mę­skie­go po­pę­du i rzad­ko zaj­mo­wał jego my­śli, zwłasz­cza w pra­cy. Jed­nak tym ra­zem le­d­wie się po­wstrzy­my­wał. Opa­no­wa­ła go prze­moż­na chęć, by przy­ci­snąć jej smu­kłe cia­ło do ścia­ny i po­siąść je. Na­wet spo­sób, w jaki za­drża­ła, gdy ści­snął jej dłoń, pod­nie­cił go, choć nie wie­rzył w szcze­rość jej za­wsty­dze­nia. W koń­cu sy­pia­ła z męż­czy­zną, któ­ry mógł­by być jej oj­cem, przy­po­mniał so­bie. Je­śli na­bra­ła na swe sztucz­ki oszu­sta kla­sy Van Ey­cha, mu­sia­ła być nie­złą ak­tor­ką. Szko­da, po­my­ślał z nie­spo­dzie­wa­nym ża­lem, że nie zna­la­złem jej pierw­szy. Ogar­nę­ła go ab­sur­dal­na złość na od­wiecz­ne­go wro­ga, któ­ry zdo­łał mu ode­brać coś, cze­go Alek­sy pra­gnął, za­nim jesz­cze do­wie­dział się o ist­nie­niu Cla­ir Da­niels.


  Cla­ir szyb­ko cof­nę­ła dłoń. Do­tyk gbu­ro­wa­te­go Ro­sja­ni­na pa­lił ją jak ogień. Taka ilość te­sto­ste­ro­nu i mę­skiej ener­gii mu­sia­ła dzia­łać na ko­bie­tę, zwłasz­cza tak nie­do­świad­czo­ną jak ona. Spło­szo­na, scho­wa­ła się głę­biej za ma­ską wy­nio­słej non­sza­lan­cji, pod­pa­trzo­nej u bo­ga­tych, roz­piesz­czo­nych dzie­cia­ków, któ­re za­wsze trak­to­wa­ły ją jak po­wie­trze.


  – Na ja­kiej pod­sta­wie za­mie­rza mnie pan wy­rzu­cić z pra­cy, pa­nie Dmi­triev? – za­py­ta­ła.


  – Ja­kiej pra­cy? – rzu­cił.


  – Je­stem asy­stent­ką, pod­le­gam pre­ze­so­wi. Sko­ro ku­pił pan fir­mę, za­kła­dam, że to pan obej­mie te­raz to sta­no­wi­sko?


  – Sta­no­wi­sko wo­bec pani? – uśmiech­nął się drwią­co. – Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję, ale nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny od­pad­ka­mi z pań­skie­go sto­łu.


  – Wy­pra­szam so­bie! – Opa­no­wa­ła się na tyle, żeby nie krzyk­nąć. – Pana su­ge­stie są nie na miej­scu.


  – Czyż­by? Na czym więc po­le­ga pani pra­ca? – Zło­śli­wy uśmie­szek nie scho­dził z ust Alek­se­go. Cla­ir mu­sia­ła do­ło­żyć wszel­kich sta­rań, żeby nie po­zwo­lić mu się zra­nić. Jego zda­nie o jej mo­ral­no­ści nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia, li­czy­ło się je­dy­nie utrzy­ma­nie pra­cy i zna­le­zie­nie spo­so­bu na ura­to­wa­nie fun­da­cji, po­wta­rza­ła so­bie w my­ślach.


  – Zaj­mu­ję się spe­cjal­ny­mi pro­jek­ta­mi…


  Prze­rwał jej po­gar­dli­wym par­sk­nię­ciem. Ser­ce Cla­ir za­mar­ło, przed ocza­mi sta­nął jej sta­ry, znisz­czo­ny bu­dy­nek sie­ro­ciń­ca i twa­rze lu­dzi, któ­rzy li­czy­li na jej po­moc.


  – Za­mie­rza pan zli­kwi­do­wać całą fir­mę? – za­py­ta­ła z ro­sną­cym uczu­ciem pa­ni­ki.


  – To po­uf­ne in­for­ma­cje – od­po­wie­dział z ka­mien­ną twa­rzą.


  – Nie może pan wszyst­kich wy­rzu­cić, od­pra­wy kosz­to­wa­ły­by pana ma­ją­tek – nie pod­da­wa­ła się.


  – Ale mogę zwol­nić pa­nią – za­pew­nił ją ze sto­ic­kim spo­ko­jem.


  – Na ja­kiej pod­sta­wie?


  – Nie­sta­wie­nia się do pra­cy przez ostat­nie dwa ty­go­dnie.


  – Ten urlop mia­łam za­pla­no­wa­ny na dłu­go przed śmier­cią pana Van Ey­cha. – Nie do­da­ła, że ro­dzi­na Vic­to­ra prak­tycz­nie zmu­si­ła ją do zre­ali­zo­wa­nia za­pla­no­wa­ne­go urlo­pu, da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że jej obec­ność na po­grze­bie i w fir­mie nie jest po­żą­da­na. Nikt, ab­so­lut­nie nikt z jej ko­le­gów i prze­ło­żo­nych nie wsta­wił się za nią. Spę­dzi­ła więc dwa ty­go­dnie w swo­im daw­nym domu, pod­upa­da­ją­cym sie­ro­ciń­cu, cięż­ko pra­cu­jąc przy sprzą­ta­niu i re­no­wa­cjach, cały czas szu­ka­jąc spo­so­bu na sfi­nan­so­wa­nie grun­tow­ne­go re­mon­tu, któ­ry obie­cał jej Van Eych.


  – Pra­cu­ję tu od po­nad trzech lat. Dy­rek­tor Tur­ner za­pew­nił mnie, że gdy wró­cę z urlo­pu, znaj­dzie dla mnie nowe sta­no­wi­sko.


  – Dy­rek­tor Tur­ner nie ma nic do ga­da­nia, ja je­stem wła­ści­cie­lem – uciął.


  Cla­ir aż się za­trzę­sła ze zło­ści. Zwy­kle nie po­zwa­la­ła so­bie na emo­cje, ale but­ny Ro­sja­nin po­tra­fił jed­nym spoj­rze­niem, jed­nym sło­wem do­pro­wa­dzić ją do wrze­nia


  – W ta­kim ra­zie ro­zu­miem, że ma pan dla mnie ja­kąś pro­po­zy­cję? – Cla­ir za­mar­ła w ocze­ki­wa­niu na od­po­wiedź. Je­śli chcia­ła ura­to­wać fun­da­cję, nie mo­gła po­zwo­lić so­bie na utra­tę do­brze płat­nej pra­cy w wiel­kiej fir­mie i wró­cić do do­ryw­czych, ni­sko płat­nych prac do­stęp­nych oso­bie z jej wy­kształ­ce­niem, a wła­ści­wie jego bra­kiem. Za­znaw­szy po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa i sta­bi­li­za­cji, my­śla­ła z prze­ra­że­niem o po­wro­cie do daw­ne­go ży­cia z dnia na dzień, w cią­głej nie­pew­no­ści, czy bę­dzie mia­ła co jeść i gdzie spać.


  Alek­sy od­po­wie­dział jej wzru­sze­niem ra­mion.


  – Pro­szę prze­stać mnie trak­to­wać, jak­bym była…. – Cla­ir na chwi­lę stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad emo­cja­mi. Za­mil­kła, prze­stra­szo­na wła­snym wy­bu­chem.


  – Kim? Ko­chan­ką Van Ey­cha? – za­py­tał przez za­ci­śnię­te zęby. Z tecz­ki le­żą­cej na biur­ku wy­cią­gnął pa­pier, któ­rym mach­nął jej przed twa­rzą. – Ma pani tyl­ko ma­tu­rę, żad­nych kwa­li­fi­ka­cji, a zo­sta­ła pani oso­bi­stą asy­stent­ką pre­ze­sa ogrom­nej kor­po­ra­cji, któ­ry mimo to za­trud­niał se­kre­tar­kę, bo pani zaj­mo­wa­ła się spe­cjal­ny­mi pro­jek­ta­mi – pod­kre­ślił wy­mow­nie dwa ostat­nie sło­wa. – W do­dat­ku miesz­ka pani w służ­bo­wym apar­ta­men­cie pre­ze­sa…


  – W przy­le­ga­ją­cej do nie­go służ­bów­ce!


  Prze­rwał jej wład­czym ru­chem ręki.


  – Jest pani pa­so­ży­tem, ale ja nie po­zwo­lę się pani wy­ko­rzy­stać jak ten głu­piec Van Eych. Pro­szę wró­cić do domu i spa­ko­wać swo­je rze­czy.


  Na­zwał ją pa­so­ży­tem. Spo­licz­ko­wał ją sło­wem bo­le­śniej, niż gdy­by zro­bił to dło­nią. Ni­g­dy nie nad­uży­wa­ła hoj­no­ści Vic­to­ra. Chcia­ła je­dy­nie stwo­rzyć fun­da­cję, któ­ra da­ła­by szan­sę sie­ro­tom, ta­kim jak ona, zdo­być wy­kształ­ce­nie i nie mu­sieć ko­rzy­stać z po­mo­cy pań­stwa.


  – Wstręt­ny dra­niu bez su­mie­nia – wy­rwa­ło jej się. Za­kry­ła usta dło­nią. Ni­g­dy w ży­ciu ni­ko­go tak nie ob­ra­zi­ła, ale Alek­sy wy­krzy­wił tyl­ko usta w sar­do­nicz­nym uśmie­chu i po­wtó­rzył:


  – Ja? Bez su­mie­nia, po­wia­dasz. Może po­win­na się pani do­wie­dzieć, z kim sy­pia­ła, za­nim za­cznie mnie pani ob­ra­żać?


  Wziął z biur­ka dru­gą pa­pie­ro­wą tecz­kę i rzu­cił w jej stro­nę.


  – Pro­szę to prze­czy­tać i wte­dy oce­nić, kto jest dra­niem bez su­mie­nia.
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